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Rok trzeci. N*15, (87). pnia 31 MAJA 1840. 


Pismó Mzopa PoLska, wychodzić będzie jak dotychczas 
trzy razy na miesiąc (1, 10 i 20) w numerach arkuszo- 
wych. 

Przedpłata kwartalna na Kwiecień, Maj, Czerwiec, jest 
franków trzy, 

Od wiersza z 56 liter oznajmień płatnych, opłata 25 
centimów. 

Wszelkie listy i przesyłki pieniężne adressowane mają 
być franco : à M. E. Januszkiewicz, rue des Marais 
Saint-Germain, 17, å Parts. 


UWIEZIENIE BISKUPA GUTKOWSKIEGO. 


Wypis z listu od granic Polski 16 maja 1840. 


« Wiadomo wam z jaka odwaga i wytrwaniem potykał się 
przezacny Biskup Podlaski z rządem obecnym. Po wielu szy- 
kanach, zażądano od niego listy imiennćj członków bractw 
wszelkich pobożnych w dyjecezji jego znajdujących się. Tej 
odmówił biskup, oświadczając, że rząd do praktyk kościelnych 
mieszać się nie ma prawa. Aż nareszcie gdy się pora zdarzyła 
napisał do cesarza. Olo są niektóre słowa jego : « Widząc nad- 
użycia i ciągłe prześladowania wiary katolicko-rzymskićj , i 
przeglądając stratę tylu dusz staraniu memu powierzonych, 
chrztem poświęconych, krwią J. Chrystusa odkupionych , je- 
stein przymuszony udać się do N. P. aby miał wzgląd na nie- 
szczęście tak wielkie, i ulitował się poddanych swoich, za któ- 
rych kiedyś odpowie Bogu....... Błagam N. Pana aby raczył 
wziąść ma uwagę co zaprzysiągł..... Wiem że stanę zapewne 
wprzódy przed sądem bożym, ale wiem też że i monarchowie 
przed nim staną nie chybnie, a wtedy Bóg osądzi naszą spra- 
wę, a nie będzie mógł winić mnie za to, żem obowiązków pa- 
sterskich niedopełnił, żem za memi owieczkami nie prosił, i o 
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ich zbawienie nie starał się. » List ten pełny uszanowania 
należnego monarsze, i energji przyzwoitćj apostolskiemu mę- 
żowi, wiecież jaki skutek sprawił? Oto w nocy 30 kwietnia na 1 
Maja zajechał do Janowa przed mieszkanie biskupie wygodną 
poczwórną karetą jenerał brygady Reat, urzędnik komissji 
spraw wewnelznych Skowroński, i lekarz wojskowy Stumer: 
towarzyszył im oddział kozaków. To całe poselstwo weszło do 
biskupiego domu : wszystkie drzwi, aż do sypialnego pokoju 
żołnierza pańskiego, w skutek jak się domyślać można poprzed- 
niego porozumienia z niektórym domownikiem otwarte były. 
Zbudziwszy spiącego biskupa oświadczyli mu rozkaz który 
im wykonać polecono, i wezwali aby wsiadł do gotowćj 
w podróż karety. Doktor Stumer miał jak się zdaje zlecenie 
uznania biskupa za niespełna rozumu, gdyby wrodzona mu 
żywość do gwaltownego przywiodła go wzruszenia. Ale duch 
święty nie odstąpił w złym razie pasterza , co w obronie ko- 
ścioła natchnieniami Jego niegardził. Z największą przytom- 
nością oświadczył biskup gościom swoim w pierwszćj zaraz 
chwili. « Jeżeli przybyliście tu aby na mnie wymódz odwoła- 
nie tego com zrobił lub napisał , daremnieście się trudzili; je- 
żeli wam zaś pojmać mnie rozkazano , mocniejst jesteście ode- 
mnie i oto w rę'ach waszych jestem» Ządał, aby Protokuł 
zaczęto od zapisania najuroczystszćj Jego protestacji przeciw 
strasznemu i świętokradzkiemu gwałtowi, zadanemu Jego oso- 
bie, a w nim kościołowi świętemu. Niepozwolono mu z nikim 
osobno mówić, żadnych rozporządzeń co do administracji dy- 
jęcezji uczynić, ani kapelana mieć przy sobie, tylko mu jedne- 
go służącego przydano. Oświadczono mu iż cesarz 12,000 zp. 
przeznacza pensji, która pobierać będzie w miejscu przy- 
szłego swego pobytu. Z kilkunastu tysięcy które miał w szka- 
tule z boskićj opatrzności , dwa lub trzy tysiące wziął, resztę 
ubogim rozdać polecił, protestując do ostatka przeciw bezpra- 
wiu. Uległ przemocy i zBiskupićj swojćj rezydencji wywieziony 
jest (jak mówia) do Mohilewa, i tamże lub w pobliskim domini- 
kańskim klasztorze osadzony. Ten straszny dla kościoła naszego 
cios , przeraził wiernych i zapowiedzią jest jawnego prześlado- 
wania, lubo oświadczono obłudnie biskupowi, że nie religjine 
powody, ale nieprzyzwoity sposób korespondowania z rządem, 
ten krok stanowczy zdecydował. Dwóch tylko miała przedrewo- 
Jucijnych Polska biskupów; jednego dawno się pozbyto (biskupa 
krakowskiego Skurkowskiego) i skazano go aby się z obcćj ziemi 
przypatrywał bezczynnie zniewagom wyrządzanym kościołowi 
w Polsce; drugiego, kiedy się po utracie swego współszer- 
mierza , sam jeden zastawiał za kościoł w niebezpieczeństwie, 


dwa jako niewolniki utracili możność obrony matki naszćj 
świętćj. Ale zdwóch granic dawnćj Polski zejdą się przed Bo- 
giem westchnienia i łzy dwóch nieustraszonych wyznawców 
jej wiary, i nie będą dla nićj daremne modlitwy i męczeństwo 
wygnanych jej biskupów. Stańmy się imy godnemi modlić z ni. 
mi, a nie ważmy się rozpaczać. Byłaby to straszna ślepota, i 
niewdzięczność przed Bogiem... który takiem męztwein na- 
tchnął serca duchownych ojców naszych. 


W dowód utarczek ciągłych biskupa z rządem obecnym prze- 
syłamy wam następującą korrespondencją. 


W Janowie, dnia 2873 r. 1840 


« Do komissji rządowćj spraw wewnętrznych , duchownych 
i oświecenia publicznego. » 

Slawając w obronie praw kościoła i wszelkich funduszów, 
jego własnością będących , tak święcie nam zapewnionych nie 
tylko dawna konstytucją ale nowo organicznym statutem, przez 
najjaśniejszego pana szczęśliwie nam dziś panującego ; w jaw- 
nem pogwalceniu takowych po wymiar sprawiedliwości udałem 
się do różnych władz rządu. Pomiędzy innemi rzeczami , pro- 
! 'siłem o usunięcie kwaterunku wojskowego z murów probostwa 
| Węgrowskiego, które na dom dla XX. emerytów dyecezj mo- 
| jój, przeznaczyłem. Po przedstawieniu na dn. 15711 1837 r. 
N. 158 aby były na ten cel obrócone i zrestaurowane , sama 
| komissja rządowa uznawszy to za słuszne, odczwą swoja pod 
a. 24 Grudnia, 6 Listopadaz t. r: N. 53,253 1,454 i powtór- 
| na 6718 Czerwca 1838 roku N. 5,857 20,620 przyrzekła pro- 
© jekt ten przyprowadzić do skutku. Oczekujac od tak dawna, 
(, sądziłem że jéj przyrzeczenia nie są płonne i zasługują 
| ma publiczna wiarę; tym czasćm nie dosyć, że tćj przyrze- 
| ezonćj dotąd restauracji nieprzedsięwzięto, i kwaterunku z za- 
|| jętych murów probostwa Węgrowskiego bez wiedzy i zezwo- 
| lenia władzy zwierzchniczo duchownćj wprowadzonego nie 
| usunięto, a przez co dziś proboszcz z pomocnikami nie mają 
| się gdzie mieścić, (gdyż reszla gmachów na dom dla XX. 
| 


za prawajego w pogardzie, ùwieziono wgłąb Rossji, aby oba- 
| 
| 
| 
i 
ił 
| 
| 


| Emerytów zrestaurować się mianych, stała się do zamieszkania 
| już nie zdalna i upadkiem grozi) ale nadto o nowym projekcie 
|| zajęcia podobnież na kwałerunek wojskowy murów probostwa 
| i klasztoru XX Paulinów Włodawskich , przez tychże dotad 
zamieszkałych , w brew istniejącym prawom , z zadziwieniem 
dowiaduje się z nadeslanego raportu w dniu dzisiejszym przez 
lamecznego administratora parafii i przeora rzeczonych XX. 
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Paulinów, w którym tenże administator donosi , iż z rozkazu 
komisarza obw. Radzyńskiego (jak sie domyślać należy) opar- 
lego na wyższćj władzy zjechawszy na grunt probostwa Wło- 
dawy Budowniczyobw. stan tych murów opisał i anszlag na 
restauracją i przerobienie onych, stosownie do wskazanego 
mu wzoru na kwaterunek wojskowy zrobił z wyrachowaniem 
kosztów na ten przedmiot do 30 tysięcy złp. 

Czyn ten tak jawnie cudzą własność naruszający, nie tylko 
jest obrazą kościoła i słuszności, ale również i majestatu szczę- 
śliwie nam panujacego monarchy, który skoro nam przyrzekł 
i tak uroczyście zapewnił swoim statutem organicznym, że wła- 
sność kościołów jest święta i nietykalną pod obroną berła je- 
go — być to nie może, aby ją swemu rzadowi haniebniei pu- 
blicznie znieważać dozwała!. Jakimże więc sposobem na tak 
krzyczące do Najwyższego o sprawiedliwość gwałty, może 
komissja rządowa obojętnćin spoglądać okiem , a przez swoje 
pobłażanie do nich wpływać ? Niesłusznież przeto w odezwie 
swojćj pod dniem 9 Marca 1840r. N. 31 wyraziłem, że o ile 
tylko pamięcią objąć mogę, ten nieszczęsny kraj, tak nieprzyjaz- 
nego kościołowi katolickiemu nie miał jeszcze rządu, skoro 
takie gwałty i niesprawiedliwości od niego ponosić musi. 

Raczy przeto Komissja Rządowa przedewszystkiem kwate- 
runek z murów probostwa Węgrowskiego usunać,i przydekla- 
rowaną restauracją tychże przyprowadzić do, skutku, a przez 
wzgląd na słuszność i zapewnienie Najjaśniejszego Pana, po- 
łożyć tamę takim uciążliwościom i gwałtom, polecić komu 
należy zaniechanie przedsięwziętego projektu w zaborze mu- 
rów probóstwa i klasztoru w mieście Włodawie, któremi do- 
tąd zakonnicy jako swoją własnością zarządzają, i swoim ko- 
szlem utrzymują, nie żądając pomocy Rzadu. Przytem zechce 
Komissja rządowa zwrócić swoją uwagę na kościoł tamże bę- 
dący. którego reparacja od lat kilku przez antreprenera zaczęta 
dotąd nieuskuteczniona, wystawia go coraz na większe dezolacje 
i zniszczenie. — To bedzie dla nićj i chlubą i zasługą, że ściśle 
dopełnia poruczonego jćj przez Najjaśniejszego monarchę o0- 
bowiązku, któremu może przecież niżćj podpisany znajdzie 
kiedy sposobność wystawić w całem świetle nadużycia i gwał- 
ty, jakie się teraz dzieją, jeżeli onym łaskawie rząd nadal 
nie zapobieży,» 


(podpisano) JAN MARCEL GuTKOWSKI Biskup. 


(T. Maj). 
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KOMMISSJA KORRESPONDENCYJNA ZJEDNOCZONEJ 


EMIGRACJI. 


— Kommissya Korrespondencyjna zjednoczonćj Emigracji 
polskićj wydała odezwę do Ogółu Emigracyi, w którćj zapo- 
wiada przystapienie do wyboru Komitetu. Kommissya skreśla 
nadzwyczaj śmiało attrybucje przyszićj władzy : szczęściem że to 
są tylko attrybucje, a ztąd słowa Kommissyi jedynie hojnością ; 
gdyby to były bowiem obowiązki , mielibyśmy je za nader ucią- 
żliwe, a Kommissyą za bardzo niewyrozumiałą, 

Przyszła władza będzie mogła, w zakresie wewnętrznym : 
wprowadzić w życie przepisy, ustawy, pod względem admini- 
stracyjnym, sądowniczym č podatkowym, č ich ścisłego dopełnie- 
nia zawsze przestrzegać. Ponijamy wzgłąd administracyjny i 
podatkowy, chociażbyśmy woleli żeby podatek który będzie za 
mały, aby nim jako potęgą pieniężną działać na korzyść Polski, 
a zatem pójdzie na niepotrzebne druki, koszta biórowe, i t. d., 
był raczćj obrócony na wsparcie biednych rodaków z Portsmouth; 
ale co znaczy wzgląd sądowniczy ? Zjednoczenie, jako zamieszkałe 
na ziemi francuzkićj, podlegać będzie prawom i sadom francu- 
skim, i od tćj zależności ustanowienie osobnego sadownictwa nie 
uwolni bynajmnićj członków zjednoczenia. Chyba że Kommis- 
sya, uważając prawodawstwo krajowe za niedostateczne, obmyśli 
kilka praw excepcjonalnych, na przypadki nieprzewidziane w ko- 
dexie francuzkim. r 

Władza przyszła ma : zaprowadzić w łonie Emigracyi porzą- 
dek i zbliżone jej ku sobie odcienia spoić najscislej jednością 
myśli i organizacyć , tt. d. Poczciwi członkowie Kommissyi kor- 
respondencyjnćj wierzą że sztandar dla umysłów zawolować 
można. Przekonają się za kilka miesięcy, skoro ich kilkoletnie 
doświadczenie niczego nie nauczyło, ile wszystkie podobne próby 
są marne. Możnaby powiedzieć z poeta, indywidualizmowi usi- 
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łującemu jednoczyć, budować, pchającemu przed sobą massę 
ustaw, akt, protokółów, korrespondencyi . 


Aut petis, aut urges ruiturum, Sisyphe, saxum. 


W zakresie wewnętrznym (mówi Kommissya), władza będzie 
reprezentować emigracyjno narodową sprawę i obmyślać sposoby 
Jéj podźwignienia; zawiązać stosunki z krajem, i w nim przy- 
sposobić ruch rewolucyjny; ześrodkować ten ruch w jednym ogni. 
sku, i jego ciąglem, umiejętnem rozszerzaniem pomnażać rewolu- 
cyjne żywioły; nareszcie za nadejściem przyjaźnych okoliczności , 
dających możność stanowczego dziatania , wywołać rewolu- 
cja, i t. d. Zapewne złożyć potrzeba na niepoprawność stylu, że 
Kommissya użyła wyrazów rewolucyjny, rewolucja , zamiast : 
insurrekcyjny, tensurrekcja; żaden rząd nie przyspasabia rewo- 
lucyi: interesa i namiętności słusznie lub niesłusznie niesłuchane 
gotują tę smutna robotę, a gdy osięgną władzę, już są rządem 
zupełnie rewolucyjnym , — jeśli tylko można dwa te wyrazy 
obok siebie postawić, bez wprowadzenia anarchii w język i 
w wyobrażenia. 

Komunissya naznaczyła dzień 7 Czerwca bieżącego roku, na 
wybory członków Komitetu. 


« Art. nad. Wojewoda Antoni Ostrowski znajdując na swieżo 
wydrukowanćj liście, Emzgracji polskićj zjednoczonej imie swoje 
i przezwisko podwakroć zamieszczone, z wielu stron oraz zapy= 
tywany czy lamże o nim , lub o kim innym jest mowa? a nie 
chcąc aby ztąd przy majacych nastąpić na komitet wyborach, 
jakakolwiek powstała wątpliwość , lub zawód, oświadcza ; zż za- 
pewne inne, toż samo imie i nazwisko noszące osoby, są na 
wspomnionej liscie wymienione.» 
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SPRAWOZDANIE ĆWIERCZROCZNE KOMMISSJI FUNDUSZÓW 
EMIGRACJI POLSKIEJ. 


(Od dnia I stycznia do I kwietnia 1840. ) 


| Kommissja funduszów w ostatniem swojem sprawozdaniu, 
przypomina spółrodakom aby się od składki óraterskucj uchyłać 
| niechcieli. Ostrzega przytem, że dla licznych przedstawień a bra- 
j ku funduszów, żądanie pomocy niepoparte przedstawieniem za~ 
ktadu, gminy lub kilku rodaków regularnie datkujących zostanie 
bez odpowiedzi. Dalej komissja zapisuje fakt dosyć smutny, jaką- 
kolwiek nadaćby mu przyczynę, to że, nie licząc członków Towa- 
rzystwa Demokratycznego, którzy mają oddzielną dobroczynną 
kassę, jest do £rzech tysięcy rodaków niedatkujących. Tym cza- 


| sem, wedle obrachunku komissji, gdyby każdy mógł poświęcić 
dziesięć soldów miesięcznie do kassy ogólnćj, Emigracja mogła- 
waliby uciekać się də obcych po wsparcie. 

Komissja opowiada dzieje Polský Małowniczej, od śmierci 
posła Szanieckiego. Do przyjęcia dyrekcji tego przedsiębiorstwa, 
komissja wyznaczyła naprzód Krystyna Ostrowskiego , a po jego 
| zrzeczeniu się, Romualda Giedrojcia. Komissja ma przekonanie, 
| że mimo ciężkie okoliczności w jakich zgon posła Szanieckiego 
| Polskę Malownicza postawił, dzieło to rychło i korzystnie ukoń- 
| czonem będzie. Przy tćj sposobności , komissja wymienia swych 
| rzetelnych korespondentów, a razem ostrzega, że w najbliższem 


sprawozdaniu ogłosi imiona mnićj pamiętnych swćj powinności. 
Dziś już, komissja wzywa Ludwika Pietkiewicza, dawnićj w A- 
| miens, a teraz niewiadomo gdzie zamieszkałego ; aby się zgłosił 
| do Polski Małowniczej dla zregulowania i opłacenia rachunku. 
| Stan kassy Kom. Funduszów jest następujący. 

Ogół przychodu, z pozostałości przeszłorocznćj 


| z podatku braterskiego, i t. d. fr. 15452-10 

| Rozchód na wpsarcie i koszta biura druków, | 
| przesyłki. fr. 1,424 20 \ 
i I Pozostaje w kassie 27 90 x 
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Obok tego stanu kassy, posławmy stan potrzeb. Olo są słowa 
komissji : 


| 

Hi 

1 . 
| « 129 braci naszych w Portsmouth , przyciśnionych nędzą i 
| i niemogąc (jak w swoim liście wyrażają) pomimo najszczerszćj 
j 


| chęci do pracy, zarobić sobie na najskromniejszą odzież, u:lają się 
| znowu, przez nasze pośrednictwo, z prożbą do was o braterskie 


== ==" 


wsparcie. Spodziewają się oni że odezwa znękanych niezczęśli- 
wych rodaków, trafi do serc waszych, i że pospieszycie ze szczu- 
pła dla nich ofiarą. » 

Redakcja Młodćj Po!ski otwiera w swym biórze składkę dla 
nieszczęśliwych spółziomków z Portsmouth. Redakcja składa 
franków 10. 


Wartość moralna xiążki, gdzie romans przyjęto tylko za formę, 
znaczenie polityczne, jakie pomimo woli autorki gniewy koterji 
jéj nadały : są powodem że zajmujemy się nią obszernićj niżhy 
nam przystało zajmować się romansem będącym tylko dziełem 
imaginacji. Umieszczamy dla tege powtórny artykuł o Karolinie, 
usiłujący nie krytykować , co już świetnie i dowcipnie dokona- 
nem zostało , ale wytłórnaczyć wyższe cele utworn P. Hofmano- 
wćj. 

KAROLINA, POWIEŚĆ PANI KLEMENTYNY Z TAŃSKICH 

HOFMANOWEJ. i . 
(Artykut nadesłany). 


Nadszedł nareszcie do Paryża drugi exemplarz Karoliny, ina- 
koniec można się było do niego docisnąć. Wielbiciele talentu P. 
Hofimanowćj, wyrywali sobie z rąk jéj romans, aie każdy z innych 
nie mal powodow. Jedni widzieli w nim tylko nowy a genialny 
płód znajomćj joż autorki, którą powinność i czynna miłość Oj- 
czyzny rzucała w nasze grono, drudzy zaś, przywykli od lat dwu- 
dziestu do jėj pism zawsze poważnych z zadziwieniem oczekiwali 
pierwszego jćj romansu. Tak jedni jak drudzy łatwo się przeko- 
nali, że romans jest tylko formą, jest modnym środkiem wciśnię- 
cia się do łask swoich czytelniczek, że romansjest nowym, po pa- 
ryzku i w Paryżu skrojonyin ubiorem,w którym autorka, zręcznie, 
a powiedzmy prawdę, i śmiało i z narażeniem niejednćj przyja- 
źni, ukryła dawnićj przez siebie głoszone zasady. Mówić o sztuce, 
o układzie artystowskim dzieła, byłoby więc niezgadywać myśli 
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autorki. Chociaż pełna smaku i twórczości , niechce P. Hofma- 
nowa aby o piękności i swieżości jćj Karoliny wróżono tylko ze 
wciętego, i każde bicie łona zdradzającego ubioru. Miała autor- 
ka może niejedną sposobność przekonać się, że najgustowniejszy 
ubior nie jest w stanie odbić, wzruszać serca, kiedy go nie ma, a 
najświeższy wieniec nigdy niewinności nie zrówna. Karolina P. 
Hofmanowćj , jest to w śnieżnem ciele dziewica czystych i nie- 
winnych uczuć , miłośniczka zaś narodowości jak mało. P. Hof- 
manowa otwiera nam jėj polskie i nieskażone serce, fizjologicznie 
rozbiera jego moralne tajniki, pokazuje w jaki sposób wpływał | 
na nią powiew chorobliwćj cudzoziemczyzny, i w jaki ją sposób 
sam hart polskićj duszy uleczył. Jest to wreszcie powieść całkiem 
narodowa, o familjach, miejscach , zdarzeniach towarzystwach 
wyższego rzędu i obyczajach polskich, obraz z przedziwną łatwo- 
ścią i jak od niechcenia małowany ręką doświadczenia i talentu, 
dla którego prawda była głównym zamiarem, kształt zaś romansu 
tylko modną koniecznością, tylko niezbędnem ustąpieniem czy- 
telniczkom, czasem w swem upodobaniu wymyślnćm i niestałóm. 
Karolina napisaną była dla zabawy idla nauki. Jėj polszczyzna 
czysta, a obok tego przyjemne opowiadania salonowe , pełne 
jeszcze u nas trudności dia braku ćwiczeń i wzorów , to znowu 
nadęta gallicyzmami, a dobrze naśladowana mowa ówczasowćj 
epoki, wszystko to przenosi nas jakby w inne światy, bo też za 
Stanisława Augusta i późnićj, dzielono niestety nie na polityczne 
stronnictwa, ale na nowe i stare światy wyższe towarzystwa 
Warszawskie. 

Osnowa romansu zaczyna się z rokiem 1802. Przedstawiamy 
z niego w skróceniu pare obrazów. 

Leon, kochanek a potem mąż Karoliny, jest synem wojewody, 
wielkiego wielbiciela zagranicznych dworów, człowieka francu- 
skiego poloru i zasady : że po co być, dosyć wydawać się cnotli- 
wym. Wojewodzina jest to pani spazmujaca i modna, która mąż, 
zamiast zaradzać własnćj i kraju ruinie, musiał wozić po Wie- 
dniach , Paryżach, wodach modnych i Włoszech. Była to dobra- 
na para. Syn ich P. Wojewodzic, rosł w przekonaniu, iż należy 
do małćj garstki ludzi nad ludzi , którzy pracować i starać się o 
nic nie powinni, gdyż Pan Bóg dla nich wyłącznie świat stwo- 
rzył. Znał zresztą dokładnie herbarze , a edukacją odebrał świe- 
tna ; umiał ukłonić się i tańcować zgrabnie, ubrać się wedlug 
ostatnićj mody, a przedewszystkiem mówić doskonale i zawsze 
po francusku. W chłopach widział bydlęta, które bić i poganiać 
nietylko można ale trzeba ; bo stworzy! je Pan Bóg do niewoli i 
pracy. Na usprawiedliwienie tego zdania cytował włościan nie- 
mieckich , francuskich, angielskich , wystawiając ich jako ludzi 
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innego zupełnie rodzaju. Pan Leon , nie mając co lepszego ro- 
bić, zakochał się w jakiejś starćj choć jeszczć dosyć ładnej xięż- 
nie. Ojciec romans pochwalił jako zdamą dobrego tonu, która 
mogła dokończyć pomyślnie jego edukacji i dopomódz mu z cza: 
sem do otrzymania jakiego dworskiego urzędu w Wiedniu albo 
w Berlinie. ` 

Karolina była córką cześnika Dyblowicza, syna berdyczew- 
skiego kupca. Cześnik był biegłym prawnikiem ale z rutyny. 
Kiedy jaki patron z niemieckićj szkoły, zjawił się w jego okolice, 
wywodził go zwykle w pole, a potóćm śmiał się i opowiadał żo- 
nie o takich , co to w Dubnie albo w Wilnie chca interes prowa- 
dzić, jak nauczał profesor filozof na katedrze w Getyndze lub 
w Halli, który jak żyje statutu litewskiego nie widział. Żona jego 
należała do liczby owych dawnych kobiet, co to bez salonowćj 
edukacji były przyzwoite, bez wielkich nauk roztropne , a bez 
romansów czułe i cnotliwe. Oddana zupełnie wychowaniu Karo» 
liny, umiała wpoić w nią obowiązki kobiety jak je rozumiała, a 
nadto nadać jéj , przy pomocy cudzoziemki, przypadkiem szczę- 
śliwie dohranćj, polor francuski. 

Szambelanowa , przewrotna i główna intrygantka romansu, 
pokazywała wiele liberalizmu czyli filantropii jak w tedy mówio: 
no , ale pod tem pięknem uczuciem kryły się : głęboki egoizm, i 
wyuzdana pycha. Występując niby w obronie słabszych, powsta- 
wała z zapałem na wszystkie przywileje I tóre się jėj nie dostały, 
broniła zaś i strzegła wszystkich korzyści losu , jakich używała 
sama.  Uosobiała słowem dawny liberalizm Polski, który 
względem niższych zasadzał się na despotyzmie, a względem 
wyższych na anarchicznćj równości. 

Ztarcie się tych charakterów jest osnową romansu. {atwo ją 
każdy odgadnie. — Może się komu niepodobać w Karolinie, roz- 
mowa w pokoju sypialnym z pokojowką , a nawet całe postępo- 
wanie heroiny romansu. Pierwszy zarzut w ytłumaczyłbym, może 
dziwną, ale istotną barwą, wszystkich romansów prawdziwie 
polskich, drugi zaś zupełną Karoliny prostotą. 

Obraz towarzystwa ówczasowego Warszawskiego , jako ściśle 
historyczny nie jest bez pewnćj dla nas ważności. Swiatbowiem 
Warszawski , dzielił sie jak świat prawdziwy na dwa, na stary i 
na nowy. Stary, na którego czele stawiono X. Czartoryskiego, Pa- 
nią Zamojskę, Sołtyka, Kaszt. Połaniecka, marszałka Małachow- 
skicgo, kanclerza Chreptowicza i innych, do którego należał 
cały Marywil i kilkanaście starościn i innych dawnych dygnita- 
rek, odznaczał się narodowością, powagą, gościnnością i podo- 
bieństwem do dawnych dworów pańskich. W nowym świecie, 
któremu wodzem i wzorem była Blacha a głównemi fiłarami 
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Potoccy, Radziwiłowie , Grabowscy it. d. sadzono się na ele- 
gancją, wystawność, zbytki i komplementa. Było się tam jak za 
granicą. Jeżeli się nawinęło co po polsku, te zdawało się że 
z francuskiego przetłumaczone. Kobiety i mężczyźni, układ ich, 
rozmowy, uczucia i zdania , wszystko to oddychało głębokiem 
moralnem zepsuciem, lub przypominało romanse francuskie. — 
Teatr narodowy wzbudzał największą pogardę. P. Hofimanowa 
przewybornie wystawia, jakich trzeba było zachodów i intryg 
aby nie wyświstano jednćj z stragedji Kornela, którą w ówczas 
młody Osiński na język polski przełożył. 

Podział towarzystwa Warszawskiego na nowy świat i stary, a 
szczególnićj policzone do nich dziś jeszcze żyjace imiona, mogą 
nie jednego interesowanego obrazić. Cieszyć się powinniśmy 
z ich proteslacji, bo to będzie dowodzić , że się czasy i głowy 
szczęśliwie zmieniły. Nowy świat wreszcie niestanowił partji 
arystokratycznćj, ale był tylko jéj pewnym odcieniem. Były do- 
my wielkie w patryotycznym starym świecie, były i w nowym. 
l nowy świat, przy zmianie okoliczności, zasłużył się niejednym 
z swych członków. Wielu jednak nieszczęściem przy czczości 
duszy i chciwości używania życia , w jego modnych formach 
uwiezło. Nie każdy jest Henrykiem IV, Ludwikiem XIV 
lub xięciem Józefem, a wielu bierze za cel życia, same jego złu- 
dzenie. Odwrócono późnićj nazwiska ale rzecz została. Któż nie 
wie, że za naszćj pamięci, był jeszcze swiat grzybowski i rywa- 
lizujący z nim świat nowy, któremu tak pięknie przewodniczyła 
Pani Zamojska ? 

W opisie starego i nowego świala, powstaje P. Hofmanowa na 
/rancazomanją i rzuca się śmiało w szranki, które tak zaszczylnie 
na nowo otworzył P. Witwicki. Podobało się wszakże zrazu nie- 
jednemu niechętnemu rozumieć, że podlug przeciwników fran: 
cuzczyzny, narodowość zależy na zupełnem nieznaniu francu- 
skiego języka lub na złem w tym języku pisaniu i mówieniu; 
slowem chciano rozumieć , że w opinji polskich literatów, naro- 
dowość leży w ortografii lub w polsko-francuskim akcencie. 
Gdyby łaskawi obrońcy francuzczyzny czytali po polsku, do- 
wiedzieliby się, że już Sniadecki, ojciec przeciwników francuz- 
czyzny, uważał znajomość języka i literatury francuskićj, za 
rzecz nietylko nie nagaaną ale potrzebną. Zakładając jednak na- 
rodowość na języku i na charakterze, potępiał cudzoziemskie 
wychowanie, bo to nas obojga nieznacznie pozbawia ; bo to 
zamiast być usposobieniem człowieka, zaszczepia w nim tru- 
dności i potrzebę przerobienia się, które dla długićj i uporczy 
wćj pracy, nie każdy podejmie. P. Hofmanowa, nie zrażając się 
bynajmnićj złą wiara zarzutu, starała się pokazać potrzebę i 
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użytek, ale razem miarę, jakąby należało zachować w podróżo- 
waniu i szukaniu oświecenia u cudzoziemców. Można bowiem 
z korzyścią podróżować po cudzych krajach i nieprzynosić cudzo- 
ziemskich śmieszności ; można być oczytanym w obcych pisa- 
rzach i znać swoich, choćby prawdę mówili; można nawet korzy- 
stnie trudnić się polityką europejską i w razie okoliczności nie 
stracić głowy u siebie; można nakoniec być śmiesznym po- 
francusku, a przecie nikomu śmiać się z tćj śmieszności nie 
bronić. 

Pani Hofmanowa wystawia wreszcie nieszczęsne skutki swa- 
wolnych rozwodów. Jest to jeszcze jedna epidemiczna choroba, 
którą autorka przy pomocy uczonego męża, traktuje z wielką 
znajomością rzeczy. 

Taka jest treść Karoliny P. Hofmanowćj. Jako powieść oby- 
czajowa, Karolina zajmie zapewnie należne miejsca w literaturze 
krajowćj, i skutecznićj może , jak wszystkie poważne rozprawy 
przyczyni się do poprawienia naszych zdrożności. Tylko dziwić 
się należy, że P. Hofmanowa, jako surowa moralistka i literacka 
powaga, zazdrości sławie Sandów i Sulierów. 

Dowiadujemy się że P. Olimpia Chodźko ogłosi niebawem 
w Polsce ozdobniczćj , w skróceniu powieść Karolina. 


Londyn, 28 maja 1840. 


— W tych dniach przybyła do Londynu nowa petycja z Hull 
do obu Izb, podpisana przez sto kilkanaście przedniejszych do- 
mów bankowych ihandlowych, przedstawiająca potrzebę niezwło- 
cznego wysłania konsula angielskiego do Krakowa, i wykazu- 
jaca ważność polityczną i handlową tego wolnego miasta. Czło- 
nek parlamentu reprezentujący miasto Iull P. Hutt ma przed- 
stawić w dzień mocyć o Krakowie tę petycją Izbie niższćj. 

Dowiadujemy się z pewnego źródła iż rząd angielski w odpo- 
wiedzi na swoją reklamacją odebrał od trzech dworów opiekuń- 
czych nowe zapewnienie iż ewakuacja Krakowa rychło nastąpi. 
Jakkolwiek nie dostateczną daje gwarancję ta obietnica, dowodzi 
ona jednak iż rząd angielski czuwa nad losem rzeczypospolitćj 
krakowskićj. 

Gazeta angielska The Morning Post w Nrze swoim z 15 Maja 
umieściła ważny Artyknł dowodzący iżsprawa Polski nie może być 
obojętną dla partji torysów. Ma więc już tasprawa za soba wszel- 
kie partje liberalne i anty-liberalne; i to dobrą jéj przyszłość wróży: 
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